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- ' U i  iabomosci ^ r a j w .

b ió rz c  k o m m iss ji w ojew ódz- S an d o m ie r
sk ieg o  odbyw ać się b ęd z ie  w d . U ,  12 i 13 
lu teg o  licy tac ja  n a  W ydzierżaw ien ie  fo lw arku  
b ło g ie  w obw odzie O p o czy ń sk im  należącego  do 
fu n d u szu  re lig ijn e g o .

Pani Wojewodzina Potorka zaprosiła oncgdnj li
czne zgromadzenie osób na wieczór do pałacu swego 
na Krakow skieni Przedmieściu. Gościnność i uprzej
mość zacnej gospodyni, przyłożyły się wiele do uprzy
jemnienia tego wieczora. Bawiono się nadzwyczaj 
wesoło.

Spodziew ają  s ię , że na  n adchodzących  k o n 
tra k ta c h  K ijow sk ich  w ie lk ie  in te re su  b ęd ą  za
w ie ra n e , gdyż h a n d e l z O dessą  o tw iera  oby
w ate lo m  u k ra iń sk im , p o d o lsk im  i w o ły ń sk im  
o b sz e rn e  p o le  do sp e k u la c ji. Z  W arszaw y w y
je ż d ż a  tam  k i lk u  k u p c ó w , a m iędzy  innem i 
P .  C hovot, k tó ry  p rzez  czas k o n trak tó w  będzie  
m ia ł o tw arty  sk ła d  kw iatów  sz tu czn y ch  ze swo
je j  tu te js z e j fa b ry k i.

D n ia  I I  b . m . przedaw ano na  g ie łd z ie  w ar
szaw skiej d u k a ty  h o l. now e po 19 z ł .  21 gr.; 
lis ty  zastaw ne p rzedaw ano po 98 , kupow ano 
po 97 z ł .  221 g r .; ob ligacje  udziałow e po 350 
za 300 , dow ody k o m . c e n tr .  lik w . po  35 , as
sy  gnacje  ro s sy jsk ie  po 179 z ł .  20 g r.

T rz e c h  z b ro d n ia rz y , k tó rz y  w dn iu  onegdaj-

POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczna  z ip . 2 g r . 2*. 
K w a r. z ip . 8. N r . p o je d y n czy  g r. 5.

szym  d o p u śc ili sie ra b u n k u  w dom u tow arzy - 
siwa p rz y ja c ió ł nauk  , za s ta ran ie m  w ładzy  p o li
c j i  nej  w yśledzono  i osadzono tym czasow o w 
areszc ie  p o lic y jn y m , za n im  w ładzy' sądow ej 
oddan i zo staną . *

F7 % *-
zap o w ied z ian e  we Lwow ie p ism o na  p ó ł-p e -  

rjo d y czn e  I l a l i c z a n i n , b ęd z ie  m oże p ierw szo  
w G alic ji, k tó r e  o tw arc ie  pow stan ie  na  p a n u ją 
ce tam  p raw ie  pow szechn ie  o trę tw ie n ie  l i te r a 
tu ry  i na  p rz y c z y n y  ze s tro n y  sam ych  uczo
nych i li te ra tó w  tam te jszy ch , p o s tęp  jć j  ta m u 
jące . W ydaw ca onego , P a n  W alen ty  C h łęd o - 
w ski m a, o ile  z p ro s p e k tu  w idzieć  m ożna , za 
m iar obznajom ien ia  ziom ków  z filozofją n ie m ie 
cką , a do d z ie ła  swego p rz y s tę p u je  z c a łą  e n e r -  
g ją , J ak  o tćm  p rzek o n y w a  n as tęp u jący  w ie rsz , 
um ieszczony na czele  jeg o  p ro s p e k tu .

C z as  z io m k o w ie ,  ju ż  n a  dobie,
Klejnot praw dy czyścić z błędu;
Czas jąć topór w dłonie obie,
Niech ten bałwan, jak  dąb w puszczy,
G d y go w ciernie grom uderzy,
W szczęt strzaskany, w piorun w ierzy,
Albo idzie w podziw tłuszczy.

W d ru k a rn i Ł ą tk iew icza  w y szed ł w ie rsz  z 
pow odu śm ie rc i W oron icza  P ry m asa . L x em p la rz
na  p ię k n y m  p a p ie rz e  z w in ie tą  sp rzed a je  s ie  w
k się g a rn ia c h  i sk ład ach  w W arszaw ie po g r . 25 . 
— K ur jer 'Litewski jak dotąd tak i nadal wycho
dzić będzie pod redakcją P.‘ Marcinowskiego ; s ł j -
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e h a n , ze  P . M a rc in o w sk i z a s łu ż o n y  w e te r a n 'w  d z ie n 
n ik a r s tw ie  w ile ń s k ie m , p r z y b ra ł  do p o m o cy  sw oje j 
k l ik u  w sp ó łp ra c o w n ik ó w  z n a n y c h  sw o ic h  pism : 
m o żem y  w ięc  m ieć  n ie p ło n n ą  n a d z ie je , że K a r ie r  
L i te w s k i  s ta ra n n ie j nizeii d o tąd  w y d a w a n y  b ę d z ie , 
sz c z e g ó ln ie j ze  w zg lęd u  p o ls z c z y z n y , k tó rą  w  ty m  
a x ie n n ik u  m e lito sc iw ie  w y k ręcan o  n a  obce to k i ,  
m e p rz y p a d a ją c e  do n a tu r y  n aszeg o  ję z y k a .

Je d n o  z  p ism  n a sz y c h  u trz y m y w a ło  o n e g d a i ,  że 
n a jle p sz y  j e s t  w e w sz y stk ie m  ek lek ty zm :  to  ie s t t r a 
fn o ść  w  ro z ró ż n ie n iu  z łe g o  od d o b re g o , w łaśc iw eg o  
od  n ie w ła śc iw e g o  i t. d. E k l e k t y z m i e  n, a  b y c  b a r 
d zo  d o b ry  w f i lo z o f i i! P a n o w ie  E k le k ty c y  nie po
tr z e b u ją  ła m a ć  so b ie  g ło w y  nad  w y n a la z k ie m  n o 
w y c h  s y s te m a to w  filozo ficznych  ; o b ra li oni d la  s ie 
b ie  d a lek o  w y g o d n ie jsz ą  d rogę  : zs zy w a n ia  i  sk le ja -  
m a  W iędnę ca ło sc  ró żn o ro d n y c h  k a w a łk ó w  ze  s ta 
r y c h  j a z  g o to w y c h  sy s tem a tó w , i tę  ro z m a ite g o  g w a 
ru  m .ę s z a m n ę , tę  k ru c h ą  lep ian k ę  c u d zy ch  w y o b ra -  

* eZ ,t; ile ' r ii. m y *li> " a z y w a ja  filozofią! 
i . l T , ,  ' " aS O a tiUvl,‘j filozofi '  ! E k le k ty z m  je s t
ta k ie n i sa m em  p rzed sięw zięc iem  w f i lo z o f ii , ja k ie m  
b y t  OW z a m ia r  w y d a w a n ia  p ism a  p erio d y czn eg o  
p od  ty tu łe m : S r o k a  z ło d z ie j ,  k tó ra  tam  żVć che a fa , 
g d z ie  n ie  z a s ia ła ,  ż y w ią c  s ię  cu d zy m  dorobkiem ! 
P rz e d s ię w z ię c ie  p raw d z iw ie  n iedo łeżności u m y s ło w e j! 
S p e k u la c ja  m ia łk ic h  pseudo-filozo ficznych  g l ó w ! -  
D a le j tw ie rd z i toz  p is m o : ze e k le k ty z m  ie s t n a jle p sz y  
w  k ry ty c e  d z ie l l ite ra c k ic h . P a n o w ie  E k le k ty c y  
k ry ty c z n i m e ra d z i p a tr z ą  n a  ró żn icę  z a c h o d z ą c a

s te n m h .r 0Zmt ' te " , ’-ta le n ta m i:  nie ' vi(lz;* żadnego  sy- 
fednn  dl» rP n fa/' e "  ' P°i<tc p o e ty c k ic h . W sz y stk o  
j  dno d la  n ic h . c z y  d a m a  u kra rtiska . c z y  s z tu k a  n i-  
m o tw o rc za  D m ochow skiego . T w ie rd z a  i ' a t  
u tw o rz e  p o e ty c k im  m o żna zn a le ść  coś d o b i c i  coś 
z łe g o . D obre  p r z y jm u ją ,  z le  o d rz u c a ją  i n V t ć  n  
p o p rz e s ta ją . W sze lk ie  sz k o ły , w szelk ie  te o r ie ,  W szel
k ie  ro z p ra w y  w  ty m  w zg lęd z ie  n ic u n ich  w a 
zą . D la c z e g o ?  I5o n ie ch cą  s ię  u c z y ć ,  bo nic n ie 
c h c ą  g ru n to w n ie  ro z e z n a w a ć , i p rz e n ik a ć  do is to ty  
sz c z e re j p ra w d y . W olą  p rze to  w szy stk ich  p rz e w ie ś ć  
k u  te m u , ż e b y  g a rd z ili t e n , , c z e g o ś i e ^ e  N a u c z y li
T akżee T s ? T ° n a  e k lc la > 'ków  k ry ty c z n y c h  m ąd ro śc i! 
ł a k z e  je s te ś  n ie o g a rn io n a  i m e w y b a d a n a  w  w vro -

n r J ń w n i  z yS z e k ChS,l<,aCh ? w oioh- Ja3eó“  k tadzTesz n a  ró w n i z  S z e k sp ire m , m iesz asz  w iek i, o b v e z a ie

•zk ołe  Talent T  h* —  P nawet samąszk o lę , talent i natchnienie poetyckie. B oże ucho-

sa.SJSŁ?*"'1— **•«*1 ■‘w a t

30; jęczm ien n e j 29; w o tów  cY el-TV a ’ s * /
6 ; b a ran o w  -  d ro b  u  731; m ; 10^ ,epr,z y

473y kPó0 lC i_ ;  P ' Wa beCZek S »rz a lk i gm-cy 129 " ai 473 kóp ; se ra  1425 s z tu k . g a ic y  iz y , ja j
, D n ia  l l  b. m. p łaco n o  na  ta rg a c h  w a—,. •
z y to  od 9 z ł  do 10; pszen icę od 17 do 19- g r((L.k F zi
do 9: faso lę  od -  do g ry k a  od - ’f ó - 1  °  7 ^ r;
od 8 do 9; o w ie3 od  5 do 5 g r. 15; m ą k ę  „ S7 S ™ '* ! ?
S U  do 24; ż y  tn ą  p y t. od 17 do I S ^  T  T
13 do 20; g ry c z a n ą  z w y c z . od 14 do 17" a  °i

do  *16 d °  p e r ło - od T  'o ' 0r’d y n  o d ^ S
a i J  ’ s 3zei1 d rz e w a  sos. od 18 do 20; u 0 lv  „ a  a
do  13 duk: c ie lę ta  od 18 do 30 b a ja n y  od  —"d o  __
w ie p rz e  od  36 do 90 z ł.; m as ła  fu n t od 24 d o 2 S » r .  
slon. fu n t 16 g ro sz y . ‘ ’ a o -«3gr.,

P rzy jecha li do IVarszawy- — O kęck i A dam  625 Ko 
z i a ;  Ł ag iew n ick i K a z im irz  463 S e n a to r .;  K o m a rX a -  
w e ry  4 ,6  M o w o -S en .; C z y żew sk a  H e le n a  477 S e n a t • 
fin T L - ? n p, " 'k- ro s- 495 M iodo w a ; W olsk i T o m . nut! 
003 B ie la ń s k a ; B y k o w sk i D om in ik  pose ł 2768 Ale
x a n d r ia ;  B y k o w s k i K aro l 26S0 B e d n a rs k a -  W reda 
x ią z e  kap. ros. 2783 A le x a n d ria ; C ichocki Jó z e f  
C h m ie ln a ; P ru s z a k  A ntoni 1372 K ró le w s k a ; D em bo 
« s k .  I g n a c y  h r. 405 K ra k  P rz ed .
,nry ZIS z in n ia  s to p n i 6 .
tK A T R  iVAKODOW V. J u tro  C hłop  m iljonow y

W
^^ntciomosct

rzece n am ber" a otwa!'t y T Stal: \  31 ? rndnia na 
e lłegn ic m o s t  łańcuchowy. Z a ł o i j c i e ł  one-
kró l bawarski pozw olił go nazywać pod ług  

swego im ienia M o s te m  Lud.ivi.ka. P rzejechały  
przez niego dla próby 2 w ozy, j eden w i e l Jm 
konny , d rugi o śm iokonny , a w ogólności w y - 
trzy m ał ciężar 300 cetnarów .

R en stanął w n iek tórych  m iejscach, gdy* w 
n iek tó rych  okolicach nadreńskich by ło  do 20 
stopni zjm na, Ostrość zimy zaszkodziła wie- 
tu winnicom.

i
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Ostatniego lata zajęto się w Bernie z wiel- 
ą gor lwoscią chodowaniem jedwabników i wy- 

chodowano ich 48,000.
Rada prawodawcza w Lucernie postanowiła, 

e na przyszłość rada najwyższa stanu , będzie 
*’!? nazywała radą wielką, a zamiast ty tu łu  do- 
•yc czasowego m iasto  i  rzeczpospo lita  Lucer- 

’ uzywany będzie ty tu ł  k a n to n  L ucerny.
Po r°wnania cen zboża na ro zm a i ty ch  tar-  

gac w E u ro p ie ,  pokazu je  s ię ,  że na jtańsze  zbo
że by ło  w m ie ś c ie  fm la n d z k ie m  Abo.

Dnia 28 grudnia schwytano w Bruxelli i od
dano pod sąd bandę złodziei z 17 osób złożoną.

aj starszy z tych złodziei m ia ł  zaledwie lat I4j 
*3 między nimi zupełn ie  zepsuci.

Dnia 25 grudnia zmarzło w Niderlandach 
trzech ludzi.

S ły ch a ć ,  £e Paganini pos ła ł  do b a n k u  lon
dyńskiego jeszcze w październiku r. z. 40,000 
dukatów , k tóre  mu przyn iós ł  dochód z kon
certów.

W dodatku do ostatniej gazety berlińskiej czy
tamy następujące doniesienie. ”  Mężczyzna do- 

rze wychowany i niezawodnie poczciwie iny- 
«CJ i utraciwszy przed dwoma laty ukochaną 

ma onkę , z k tórą  w spokojnem małżeństwie 
p rze p ęd z i ł  lat 18 ,  szuka powtórnie towarzysz- 

1 takiej, k tórubyjuż b y ła  w wieku doj-
za ym i oprocz nie wielkiego majątku posiada
li serce czułe i łagodne. Obiera ten sposób 

S!S ° ^°nę, jedynie  dla braku znajomo
ść n p io s*OS(jky? k tóreby  chciały zwrócić uwa-

to, ^ o n ' e s i e n i e  , o z g ła s z a n i e  się pod a- 
d r e s e m  U. 5 | i , ? . . , * r
t ł t  °  k a n t o r u  d o n i e s ie ń .

złotej lub sreb rne j  zdobne b y ły  ptakami raj-
* 1.enu ; lub piórami. Odznaczały się na tern 
swietnem zgromadzeniu turbany , na pół #xa- 
m itne, na p ó ł  z gazy złotej; ąlbo też z mate- 
r ji  z ło to ,  lub srebrno malowanej, inne nako- 
niec b y ł y  z materji haftowanych z palmami tu- 
reckiemi. Inne damy powiększały ubranie wło
sów piórami marabutowemi. P roste ,  nie balo
we ubrania włosów wymagają złotego ła ń cu 
szka na czole z czerwonym kamieniem na sa
mem czole. Do wielkiego ubioru należą ko-
t^Ucl 7 Aazy z l’°tej,  podobne do sk rzyde ł  mo- 
y ic i. A iektore  damy noszą płaszcze karma- 

zy owe z kazim ierku. Z powodu mrozów upo- 
m a ja .s ' f  rękawki; damy biorą je  z sobą

• wleczory i składają wraz z płaszcza-
mi. n _ i  u; __ _ r .

N
ły  n itd u ó rć 1 C  r o ,sr i sk.‘*g0 ' v  P aryżu, m ia- 

,1 ■ .ł na głowie po prawej strome
kłosy djamentowe, spfotainI ' ^  Jpołączo.
te M 'Ti?ty, w Pęczek włosów wetknię-

. nos w o s u t ie n  miało garnirowania z wstą
żek na kokardy z w ią „ nych . Barety z gazj

• f ^  -----  J o l  a  a  i i  u a
u j p a r a d m e j s z e  rękawki sa  z f u t r a  ero- 

nos a jo u e g o .  Niektórzy e l e g a n c i  p a r y z c y  Wy-

r  ;  « P » J n iL h  c i r n l -
axamitnych, spigtych przy kolanie trzema gu- 
z,czkam, brylantowe,ni. Najmodniejszy kolor 
na t iak i  balowe zowie się Fe u d 'e n je r  (Ogień 
p iekie lny.)  Modnisie paryzcy kontenci są a 
zimna, bo mają sposobność wynajdowania roz
maitych zmian w ubiorach: i tak  niektórzy ob
wiązują około szyi ogromne chustki merynoso-

r ,nv  n P l  k -ńCe Spada^  na Pie rs i- Pauta- 
1 Jmodniejsze do codziennego chodzenia 

są koloru perłowego, albo tabaczkowego. Ka
pę, usz modny a la  W ilh e lm  T e ll ma kształ t  
SPi\[ p “ ’ ła n *e ważkie i do góry zakrzywione.

*a ubogich w P aryżu  w czasie te raźnie j
szy c mi ozów obudzą powszechną litość, a miej
scowa a ministracja nie wie j u ż ,  jak  ma wszy- 
st mi dopomodz ; ale bieda dosięga nietylko 
wi ocznie ubogich; uskarżają się na nią w p a- 
acac i nawet, w kantorach spekulantów, w s k le 

pać i, abrykach, a sprzedający rozmaite poda- 
|.un ‘ na uuw yrok ,  żalą się Że mało sprzeda- 
^  >zystko to jes t skutkiem braku pienię-



( 20S )

S ły c h ać ,  że -wydano rożka* w ładzom  a d m in i
s t ra c y jn y m ,  ażeb y  zawczasu p rzed s ięw z ię ły  b a 
czne ś ro d k i  na  p rz y p a d e k ,  g d y b y  j e n e r a ł  S an
ta n d e r ,  b y ł y  p r e z y d e n t  K o lu m b ijsk i  , bawiący 
te r a z  w H a m b u r g u ,  do F ran c j i  p rz y je ch a ł ;  ob a 
wiają się, bow iem , ażeby  obecność  jego  n ie  da
ła  powodu do zg rom adzeń  l iczny ch  i rozruchów.

D z ie n n ik  K o n s ty tu c jo n is ta  mówiąc o szk o 
d liwości p o l i ty k i  an g ie lsk ie j ,  tak się wyraża: 
’’Rossja  otw iera  po r ty ;  A ng lja  zam yka je ;  zamig- 
szan ie  w m in is te r ju m  naszćm , A ng lji  w inn iśm y ; 
p os tęp  po tęg i in n y c h  m ocars tw  je s tpo w o ln y ;  A n 
glja  grozi hand low i w szy s tk ich  kra jów , w ład a 
ją c  m onopo l iczn ie  na m orzach . , ,

W  IJ iszpanji  je s t  zw yczaj,  że podczas w ie l 
k ic h  u roczys tośc i ,  k a ż d e m u  wolno j e s t  b y ć  na  
p oko jach  k ró l e w s k ic h ,  aby  ty lk o  m ia ł  na  so 
b ie  m u n d u r  p a ra d n y .  Jakoż w czasie całow a
n ia  r ą k  znajdow ało  sig na pokojach 2400 osób.Ale 
ła tw o  sie d om yś lić ,  żc w te j  l iczb ie  b y ły  oso
b y ,  k tó r e  p ie rw szy  raz  w życiu  m u n d u r  p a ra 
d n y  na s ieb ie  p rz y w d z ia ły ,  a do tak ic h  można 
b y ło  po liczyć  je d n e g o  s ta rca ,  k tó r y  p r z y b y ł  
na  poko je  ze szpadą p rz y  p raw y m  b o k u  i z p o 
chw ą  o dw ro tn ie  zawńeszoną.

J a k  ty lko  wojsko paszy  sk u ta ry jsk ieg o  z P h i-  
l ipopo lis  i oko lic  w y s z ło ,  n a ty ch m ia s t  kazano 
b r a n k ę  ludz i  do w ojska re g u la rn e g o .

Z S a lon ich i donoszą  p o d  d. 30 l is topada,  że 
p ow stan ie  w M ałe j  Azji o rgan izu je  sig ju ż  na 
p r z e s t r z e n i  GO m il  i p ow stańcy  m a ją  podosta- 
t k i e m  p o trzeb  w ojennych .

J e d e n  z wodzów a lb ańsk ich ,  k tó reg o  w ojsku  
J u s s u f  pasza za u s łu g i  p rzec iw  M o re jczyk om  
p rz e d  k i lk o m a  la ty  7 5 0 ,00 0  żo łdu  pozos ta ł  w i
n ie n ,  zg ro m a d z i ł  800 A lbańczyków 'i  p ie rw szy ch  
d n i  g ru d n ia  p o k az a ł  sig w okolicach miasta  S e 

re s ,  gdzie  wioski rab u je  i pus toszy .  R u m e l i  
W ale ssy  zgrom adza p rzec iw  n iem u  wojsko w 
M acedonji .

Owca tatarska . — Nie jestto jednak zwierze czwo
ronożne, ale roślina, która zwróciła na siebie uwa
gę uczonych badaczy przyrodzenia. Wschód jest 
ojczyzną tej nieznanej dotąd osobliwości botanicznej, 
ltoślina ta ma zupełne podobieństwo do owcy , szcze
gólniej w niejakiem oddaleniu. Cztery łodygi na któ
rych sic wspiera są podobne do nóg zwierzęcia ; sama 
zaś roślina okryta jest gatunkiem szarej wełny, ma
jącej własność tamowania krwotoków; część wierzch
nia rośliny jest taka sama, jaka wyobraża załączo
ny rysunek. Podróżni opowiadają , \ż owca tatarska  
nie dozwala krzewić się około siebie żadnej innejro
ślinie. Znakomity naturalista Sloaue napisał oddziel
ną rozprawę o owcy tatarskiej, i pismo to czytał na 
posiedzeniu towarzystwa uczonych w Londynie. 
Blackwell opisał tę roślinę w dziele swojem o ziołach. 
Lineusz opisuje takową pod tytułem : Polipodium, 
frondibus bipennatis. Jeden złubouników botaniki 
w Warszawie posiada w  zbiorze swoim roślin mało 
znanych ,  exemplars tej osobliwości.

i. W podwórzu K a m i ń s k i e g o  przy u l i c y  Rielańskićj 
puu Nreni 6(żl znajdują sic do sprzedania za bardzo 
pomierną cenę ośm klacz i dwa wałachy, które tam
że codziennie widzieć można, a razem i o cenie 
powziąć wiadomość.

Kto m a  d o  z b y c i a  s a n k i  p a r o k o n n e ,  k u t e  i w do -  
b r y m  s t a n i e  b ę d ą c e , m o ż e  z o s t a w i ć  s w ó j  a d r e s  w 
k a n t o r z e  g ł ó w n y m  K u r j e r a  P o l s k i e g o .  (

W kantorze głównym  Kurjera  Polskiego, nabyć 
można: Poezji Alex. Chodźki wyszlych w Pe tersbu r
g u ,  na welinowym papierze z ryciną po zł. 10, na 
rossyjskim po zł- (i gr. 20,  oraz kompletnych exem 
p l a r y  Kuriera P o lsk ieg o  z grudnia po z ł . '  2 gr. 20; 
tamże p rzy jm uje  się prenumerata  na M iotełki Nowa
kow skiego  po zip. Ib- .

W wczorajszym Nrze Kurjera Polskiego na  str. 19S 
wierszu 16 w doniesieniu o legatach testamentowych ar- 
cybis. W olickiego, zam ias t  Barciach powinno być 
Barcicach.
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